
Ms 4.

<:■ - : v" ;j yi Cena numeru na Górnym Śląsku 30 fen.
¡ Ą^u hzwartek, dnia 28 lipca 1921 r. Rok 1.

POWSTANIEC
mmscmmman Organ Związku Byłych Powstańców, bbebesesseb

OLA CIEBIE POLSKO I DLA TWEJ CH WALY.g % jjf 3 1

Podnosiliśmy w poprzednim 
numerze „Powstańca“, że inte­
res Górnego Śląska wymaga 
szybkiej i sprawiedliwej dycyzji 
Rady Najwyższej.

Pozytywnie jednak liczyć mu­
simy się ż faktami, że obecny 
układ stosunków międzynarodo­
wych najwidoczniej nie gwa­
rantuje bezstronnego wymiaru 
sprawiedliwości przez wszyst­
kich członków Rady i że Fran­
cja uważała za konieczne wy­
stąpić z kategorycznem żąda­
niem odwleczenia rozstrzy­
gnięcia*

Jakkolwiek przykry i niebez­
pieczny jest ten fakt, to jed­
nak pozbawieni bezpośredniego 
wpływu na politykę międzyna­
rodową w sensie wyeliminowa­
nia sprawy śląskiej z pod wpły­
wu tendencji ubocznych, musi 
my ze swej strony dążyć do 
takiego ukształtowania stosun­
ków wewnętrznych na G. Ślą­
sku, aby okres dzielący nas 
jeszcze od chwili rozstrzygnię­
cia utrwalił sukces moralny po­
wstania.

Byłoby zbędnem poruszanie 
tego momentu, gdyby taktyka 
niemiecka zastosowana w chwi­
li obecne} nie stwarzała nowych 
zaostrzeń stosunków narodo­
wościowych i gdyby poza po­

jednawczemu słówkami rządu 
berlińskiego nie krył się gen. 
Hoeffer z silną armją!

Niemcy przygotowują 
szantaż.

Nie ulega wątpliwości, iż o- 
statnie powstanie przekonało 
niezbicie niespokojne elementy 
niemieckie, kierowane przez 
Berlin, iż otwarta próba sil z 
bronią w ręku, nie może im 
przynieść powodzenia.

Jakkolwiek bowiem zdolni 
są jeszcze wystawić armję o 
sile wystarczającej do wygrania 
ofenzywy regularnego wojska 
przeciwko powstaniu ludowe­
mu, to jednak nikomu na świę­
cie nie jest tajne, że rodzime 
górnośląskie siły niemieckie nie 
mogą nawet w drobnej części 
stanowić przeciwwagi sile ludu 
polskiego.

To też taktyka niemiecka 
zmierza w innym kierunku.

Cała prasa niemiecka na wy­
raźny rozkaz rządu uderza w 
alarmowe dzwony o wielkich 
przygotowaniach wojennych 
francusko-polskich, „Breslauer 
Morgen Zeitung" obwieszcza 
nawet mobilizację armji pol­
skiej.

Pomiędzy Częstochową, a

Sosnowcem wywiadowca tego 
organu naliczył już sześć dy­
wizji wojska przeznaczonego do 
wywołania nowego powstania. 
Gen. Haller znajduje się z rze­
komo z Naczelną Komendą w 
Sosnowcu.

Organ ten wylicza już wszyst­
kie urządzenia tej urojonej ar- 
mji. Powołuje się nawet na u< 
kład polsko-francuski ż dn. 20 
maja podpisany przez gen. Le 
Ronda i Korfantego.

Trzeba przyznać że dla nas 
wiadomości te są niezmiernie 
radosną enuncjacją i że nie 
możemy sobie życzyć więcej, 
jak tyko aby ktotnie odpowia­
dały prawdzie, albowiem wtedy 
nie potrzebowalibyśmy walczyć 
tak krwawo o sumienne uwzglę­
dnienie nasżych praw narodo­
wych.

Ale prasa niemiecka łźe z 
całą świadomością zbrodni fał­
szywego alarmowania opinji 
publicznej.

Niemcom zależy 
na wywołaniu anarchji.
Nie mając nadziei otrzymania 

w drodze legalne) przemysłu 
górnośląskiego, Niemcy dążą do 
wywołania anarchii i wmówienia 
w świłt, że problem śląski pro­
wadzi do wybuchu wojny, że
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jedyną możliwością utrzymania 
pokoju jest przekreślenie dotyczą­
cej tej sprawy części Traktatu 
Wersalskiego i oddanie całego 
G. SląsKa w ich ręce, z pozora­
mi autonom]! czy samodzielności.

Dlatego też prasa niemiecka 
z taką gwałtownością krzyczy o 
zbrojeniach Francji i Polski, prze- 
milczając jednocześnie o nieza- 
przeezonem wzmacnianiu i tak 
olbrzymiej armji Hoeffera.

Niemcy rozumią jednak, że ten 
wielki szantaż nie może liczyć 
na powodzenie, jeśli będzie ja­
sno rozpoznany przez lud gór­
nośląski i jeżeli nie będzie miał 
jego poparcia.

powiedzieć światu: „patrzcie, jak 
nas polacy kochają“.

Zakładają obecnie związki pod 
nazwą „Fidelitas“ (przyjaciel) 
usiłując ściągnąć do nich byłych 
powstańców polskich, aby pod 
pozorem szlachetnych pobudek, 
wprowadzać demoralizację do 
mas polskich.

Wspierają ruch komunistycz­
ny, aby przy pomocy anarchi­
stycznych i ¡¡wywrotowych haseł 
wywołać ferment w szeregach 
robotników polskich.

Wielki szantaż niemiecki prze­
prowadzany z gorączkowym po­
śpiechem dowodzi tylko jak bar­
dzo czują się oni słabi.

1 oto prasa niemiecka dekla­
muje z wielkim rozmachem, że 
rząd niemiecki przeznaczył 
olbrzymie sumy na wypłaty od­
szkodowań wszystkim, „którzy 
ucierpieli w powstaniu bez róż­
nicy narodowości"-

Klęska niemiecka
jest nieunikniona.

Ż dwuch stron prowadzących 
wojnę zwycięża ta, która do 
końca zachowuje spokój i roz­
wagę.

Niemcy mają nadzieję, że w 1 dlatego jedynym naszym za- 
ten sposób uda im się pozyskać daniem jest skupienie całej u- 
sympatje polskie, źe będą mogli wagi i wytężenie woli w kierun-

Feljeton.

Co to jest wolność?
Pisze sie dziś wicie o wolności. 

Lecz nie wszyscy rozumieją co ten 
wyraz naprawdę znaczy, ila on wy­
maga poświęceń i ofiar. Trzeba 
bowiem wiedzieć, it wolność musi 
Się okupić ofiarami i najdalej idą- 
cem poświęceniem. Dla prostaka 
nie znającego żadnej oświaty wol­
ność znaczy brać co można, gdzie 
można i jęk można. Dla kapitalisty 
znaczy to prawie zawsze wyzyski­
wać swego robotnika, dla złodziei
wszelkie barwy i wszelkiego rodzaju 
znaczy to: kraść. ÍSÍaTveh wszyst­
kich ludzi, wolność oznacza taki 
Stan, kiedy im wszystko wolno, cze­
go się zachciewa ich złym zachcian­
kom i instyktom.

Wolny człowiek jednakże prze- 
dewszystkiem myśli o innych, o 
braciach swoich, o całości, o mieście 
o państwie, jednem słowem o oj­
czyźnie. Człowiek zdający sobie 
sprawę z doniosłości pi jęcia wol­
ność pamięta i rayá’i o swych to­
warzyszach doli i niedoh. Uważa on 
za potrzebne kształcić w otoczeniu

szepty nadużywania władzy, wszyst­
ką pychę, wszelką samowolę. Pa­
mięta on, że powołaniem jego jest 
ofiara. Rby zaś ta ofiara była sku­
teczną, trzeba wiary, wiary w oj­
czyznę, wiary w przyszłość, wiary 
w człowieka. Lecz niedośyć jest 
wierzyć w ojczyznę, trzeba jeszcze 
wyrabiać w sobie wolę ofiarną. Wo­
lę nietylko najlepszą,, ale i mocną, 
żelazna bezwzględną wolę.

Wiara często jest wystawiona na 
szwank. Bylejakie niepowodzenie 
zasypuje jej źródła. Nie wolno nigdy 
poddawać się zwątpienia trzeba wie­

trzyć w przyszłość natodo, który tak 
dawno już istnieje i tak piękne miał 
karty w swojej przeszłości. Trzeba 
ufać, że w chwili obecnej wyjdzie 
zwycięsko z potrzebą, którą los zgo­
tował. Trzeba ufać w jego przy­
szłość. Ten naród przetrwał półto­
ra wieka niewoli. Przetrwał i wy­
trwał. Nie dał się ani Niemcom od 
zachodu ani Rosjanom od wschodu. 
Nie da Się i wyzwoli się w ciężkim 
trudzie do ostatecznej wolności. 
Najwyższy to trad, jaki przyświeca 
człowiekowi w historji i zbiorowo, 
jako narodowi I indywidualnie jako

ku zachowania spokoju. Znając 
przeciwnika i jego zamiary, mu­
simy zastosować środki obronne, 
z tą niezachwianą pewnością, że 
zwycięstwo ruchu powstańczego 
zdołamy utrzymać w całej pełni.

Front narodowy musi być dzi­
siaj specjalnie zwarty i jednolity.

Nie masz dzisiaj partji ani 
stronnictw, a są tylko polacy i 
jest tylko jeden cel—połączenie 
się z Polską.

Zycie narodowe musi dzisiaj 
kipieć pełnią życia.

Wszystkie stowarzyszenia i 
związki muszą rozwinąć ener­
giczną dzi ałalnpść wśród swoich 
członków — czujność musi być 
wytężona.

Składajcie ofiary
dla rodzin poległych.

jednostce- Naród polski zdobędzie, 
ostatecznie warunki wolnego roz 
woja.

„Nie damy ziemi skąd hasz ród 1 
jak śpiewa wielka poetka Konopni-^ 
cka. Ale i siebie indywidualnie wy- ' > 
zwoli od przywar, od niskich instyn­
któw, od barbarzyństwa niewolnika. y 
Na to czasu potrzeba. To prawda, 
ftlc życie tak bardzo napięte obe­
cnie jak życie czasu wojny skraca 
ten czas ogromnie. Miesiące pod­
czas walki liczą się za lata, dni za 
miesiące, chwile za tygodnie. -I ten 
czas walki o całkowitą wolność na­
rodu przejdzie i wolność zajaśnieje 
blaskiem złotem.

T»k więc objaśniajmy, oświecaj my 
się nawzajem, jak to wolność rozu­
mieć. Trzeba to czynić wszędzie i 
stale, chociaż to połączone z tru­
dem. Nieraz może się zdarzyć, ze 
starania te chwilowo doznają zawo­
du. Lecz niechaj nigdy nie opadają 
ręce. Nie trzeba wątpić o przyszłoś­
ci ludu, który jest powołany do 
wielkich rzeczy. Jeżeli każdy w ten 
sposób będzie pojmował swoje obo­
wiązki względem siebie i względem 
narodu, wówczas dopiero nastanie 
prawdziwa wolność.
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Czy Walczyliśmy nadarmo?
Gdy w dniu 20 marca b. r, wska- jatpniio, _źe ludność niemiecka jest

tek zwycięstwa polskich głosów za- ta tylko...źywIoEm Apíywowym i
jaśniała ni Siebie górnośląskim pił-_ źę poza urzędnikami..nasłanymi z, 
no nadziei jutrzenka wolności, gdy Niemiec i nagczycielami. cała lu- 
wówozas o żelazną pierś Górnoślą-__dność jest rdzennie polska.
żaka rozbiły się dziko spienione fale 
germańskiej podłości i zachłanności 
krźyżackicj. zdawało się, iz naresz­
cie po tylu wiekach przemocy mę­
czeński lad górnośląski połączy się 
z (¡kochaną macierzą Polską, ode­
tchnie raz na zawsze i będzie mógł 
ootąd spokojnie pracować i żyć ja­
ko wolny wśród wolnych.

Gdv jednakże zawiodły te na- 
dżieie, ugruntowane w zwycięsko 

jsrzeprowadżonym" plebiscycie” T 
chciano nam niby Łazarzowi jakie­
mu rzacić tylko okruch ze stołu 
wolności, wtenczas zraniony do głębi 

[aglkid górnośląski chwycił za oręż i z 
bronią w ręku stanął w szlachetnej 
obronie swej ziemi piastowskiej. 

"I Po bohatersku szli i ginęli powstań- 
H; cy z wiarą w lepszą przyszłość Ślą­

ska. Lecz niestety na skatek nale­
gań państw koalicyjnych musiano

Górny Śląsk. Znaczy to, iż aljhnći 
chcą być dosyć silni no Śląsku, oby 
mieć możność zmuszenia Niemców 
do przyjęcie decyzji Rady Nsjwyi- 

-~szćjv A jeżeli aijanci przypuszczają 
opór Niemców, to żnaczy to, iż wy­
rok Najwyższej Rady nic będzie się 
podobał Niemcom i nic będą chcieli 
się nań zgodzić..^,JKlSLJSjaałŁtnL-. 

. będzie pomyślny dla Polski.Powstanie miało również i ten 
doniosły skutek, że właśnie to obfi- ~ "Aj^k~w

cel i iylko nierozsądny albo wrogo 
Qspofflblony przeciwko nam czło­
wiek może twierdzić ” —

* złożyć zwycięską broń. I oto teraz 
przychodzą różni ludzie i wichrzą, 

i'mówiąc: Co mode z powstania, ja- 
‘ , ii sitatek osiągnęliście? Wpędzono 

"„i- fas w nieszczęścia, nadaremno wal-. 
- ^ byliście. Czy to prawda? Wiado- 
BMAo, że głosowanie na Górnym Sią- 
8: -u wskutek nadmiernej liczby uk

vanych emigrantów wykazało co 
A ,1 ilości głosów większość nicmiec- 
m . Chociaż osiągnęliśmy gminami 

pkszość polskq, to jednak wynik 
■roisowenia bądź co bądź w różnych 
I trójach, a mianowicie w Włoszech 

■i Angljj, nie znających bliżej na- 
zych stosunków poddał w wątpli­

wość polskość Górnego Śląska.
To tek, gdy z elementarną siłą 

wybuchło powstanie i pędziliśmy 
Niemców jak harag n, cały świat 
patrzał zdamiony na to widowisko. 
Bo istotnie. Jakże mógł ten lud. 
według niemieckich zapewnień bę­
dący rzekomo w mniejszości, por­
wać się na większość niemieckiej 
ludności na Górnym Śląsku? Dla­
czegóż to Niemcy, jeżeli ich na 
Górnym Śląsku miało być więcej 
niż Polaków nie zdołali się obronić 
sami i wołali na pomoc aż cały Va­
terland niemiecki? Tak musiał każ­
dy rozumować jeżeli widział, jak po­
wstańcy zdołali ogarnąć w mgnieniu 
oka prawie całe terytorjum plebis­
cytowe.

Powstanie udowodniło więc nie­
zbicie, że ne Górnym Śląsku my Po­
lacy jesteśmy panami, tak jak byliś­
my nimi od wieków. Powstanie ti­

de przelana krew polska otworzyła 
oczy dyplomatom świata na obtadę 
i kłamstwa niemieckie i sto wie, 
czy nie uratowała świat od nowej 
katastrefy wogennej. Otworzyła im 
oczy na grożące niebezpieczeństwo 
niemieckie, wojny odwetowej. Po­
za Francją bowiem, która dokładnie 
zna odwiecznego swego wroga teu- 
tońskiego, cały świat wierzył świę­
cie, iż Niemcy śą już rozbrojeni, że 
niezdolni już ą do prowadzenia ża­
dnej walki, a ta oowstanie jawnie 
dowiodło, iż do rozbrojenia Niemiec 
jeszcze daleko, kiedy w przeciągu 
kilśu dni Niemcy zdołali postawić 
prawie stotysięczną armję doskona­
łego żołnierza, uzbrojonego we 
wszystkie techniczne środki wojćnne. 
Przekonano się więc, że Niemcy są 
jeszcze zdolne do ponownego roz­
pętania krwawej barzy wojennej. 
Przekonano się, że Francja ma słu­
szność, kiedy bezustannie wskazuje 
na konieczność całkowitego i osta­
tecznego rozbrojenia Niemiec. Prze­
konano Się dlaczego Niemcy za 
wszelka cenę chcą zatrzymać Slasfe. 
żę z niego chcą" stworzyć arsenał 
broni dla reakcji i woimh¿dwetowei. 
Zrozomiąno,)ź_sj)ram..^
ma pierwszorzędne 
akształCowenja "stosunków pokojo
”2í£h J»__EorogiSt G. Śląsk przy 
Niemcach, to wieczna groźba wo­
jenna, — G. Śląsk przy Polsce — 
to pokój w Europie.

To też obecnie sprawa G. Śląska 
w związka z groźącem niebezpie­
czeństwem niemieckiego powstania 

.zaprząta obecnie umysły kierujących 
_kół politycznych całego święta. Tcst 
ona dzisiej "osią, o którą obracają 
się msźelkie inne zagadnienia i ro­
zumowania polityczne. Powstanie 
polskie na Górnym Śląsku spowo­
dowało Francję do jaknajencrgicz- 
niejszego wystąpienia, aby nam wy­
mierzono sprawiedliwość, do której 
mamy prawo według traktem wer«

ńodarmo. Nierozsądnych jest wielu, 
ale przedewszystkiem chodzi o tych 
osobników z pod ciemnej gwiazdy^, 
którzy są wysłannikami niemieckimi 
i którzy chcą burzyć i siać rozgo­
ryczenie przeciwko Polsce, aby stwo­
rzyć grunt podatny dla niemieckich 
idei zachłannych. Nie zapomnijmy, 
że Niemcy, którzy z powoda pow­
stania niezręcznie odkryli swoje 
karty, obecnie w inny sposób chcą 
dopiąć swego celu. Chodzi im o to, 
aby Polska pod żadnym warunkiem 
Górnego Śląska nie dostała, a po- 
nic aż stracili nadzieję zatrzyma-

żaków przywieść do_ przekonania^ 
źe tylko woląc państwo górrioslą- 1 
skje, neutralne, może przynieść ko- ■ 

~rżyść Górnemu"51as¥owT. To wol- j j 
~DC państwo byłoby tylko karykatu- / ' 
rą wolności, bo Niemcy prowadzili­
by w nim swe rządy nadal i nie 
trwałoby długo, to połknęliby je na 
-eewszc po poprzedniém radykalncm 
•wyniszczeniu wszystkiego co polskie- 
- Lecz i inni jeszcze chcą w górno- 

—śląskiej mętnej wodzie łowić swoje 
Są to mianowicie komuniści, 

którzy uwijają się wśród ludności 
polskiej, a zwłaszcza wśród pow-

r,

Stańców i sieją ziarno zatrute. Pow­
stańcy polscy, omijajcie ich, bo to 
pachołki waszych katów niemiec­
kich, którzy chcą was zaprżcdać te­
mu właśnie wrogowi, przeciwko 
którema co dopiero tkrew was^ą 
przelewaliście. Pamiętajcie o tern, 
że nie po to walczyliście, aby stać 
się łupem zgrai niemiecko-żydow- 
Skiej i dostać się znowu pod bat 
niemiecki, lecz po to.;ahv we wol­
nej i wielkiej Polsce prowadzić ży­
wot wojny i godny człowieka. Bn 

“tylko Górny Śląsk z Polską półą-
czony może Indowi górnośląskiemu 

"T*"f r-”- "v«“*» »«».u— ByC zbawieniem i zapewnieniem
Salskiego. To tez obecnie nic po- wszelkiego Tózwó]u i szczęścia. 1> 
trzebmemv sie nbawisć. żebv nas  --------------------—-—---- ----------------

xxxxxxxxxxxxxx
Wstę p u jcie 

do Związku Powstańców!

Ze zb ion.*: Ion Przybytek 
Piekary sí. Reía 9.

trzebajcmy się obawiać, żeby nas 
pokrzywdzono.

Rozstrzygnięcie Najwyższej Redy 
me może zapaść inaczej, jak tylko 
ną naszą korzyść. Wskazuje ne to 
już choćby ten fakt, ii państwa 
SÄzymierzonc, zwłaszcza Francjo.
wysyłają nowe, liczne wojska XXDQOOOQOQOQOOC

r£\lTwihA^'i1iV;"7V< rod-fvuA^ CiaOL

TLit^ViUt (WM #4 ^ c
AK t<<<? jCc ę,r
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Pieśń
Powstańców górnośląskich.

(Nuta: Wszystko co mamy Polsce oddamy.)

Z krwi ojców naszych, z bólu i męki 
Wstaliśmy spotem — mścicieli ród!
Nie dla nagrody, nie dla podzięki 
Idziem w powstania żołnierski trud,

Społem więc w światłość zórz!
Bo wnet już
Wolności wyda siew , 
Powstańców śląskich krew!’

Nie będą więcej krzyżackie kąty 
Darmo krwi ludu śląskiego pić! 
fi ni nie damy by dyplomaty 
Śmiały przekupnie z praw naszych drwić! 

Społem więc w światłość zórz!
Bo wnet już 
Wolności wyda siew 
Powstańców śląskich krew!

Jeden przed nami dziś obowiązek: 
Zdradzieckich gadów pognębić rój!
Społem złączeni w braterski związek 
Gdy padną hasła — pójdziemy w bój!

Społem więc w światłość zórz!
Bo wnet już 
Wolności wyda siew 
Powstańców śląskich krew!

A komu kula przeszyje serce —
Duchem przewodzić nam będzie z gwiazd, 
Póki ostatnie pruskie mordercę 
Precz nie ustąpią ze śląskich gniazd!

Społem więc w światłość zórz!
Bo wnet już 
Wolności wyda siew 
Powstańców śląskich krew!

1)
JULJUSZ SĘP.

Mściciele.
Dzieje łodzi podwodnej.

1.
Sine fale Atlantyku szalały pod u- 

derzeniami wichru, który gnał od 
amerykańskiego zachodu, niosąc plu­
tą gęstą, niełitościwą. Powierzchnia 
mo za zdała się być jednem, nie- 
rozdz'elnem ciałem łącznie ż nawałą 
chmur, króre zstępowały w d. ł aż 
ku samym modrym grzywom wód 
oceanicznych, bulgoczących wściek­
łym pomrukiem i plujących z gnie­
wu białymi płatami piany.

Niemiecka łódź podwodna „Don­
nerwetter“ wychyliła swój stalowy 
kadłub z otchłani morskiej, pełna 
poczucia bezpieczeństwa i swojej siły. 
Uniknąwszy w kanale La Minche 
pościgu angielskiej skombinowanej 
eskadry torpedowców, wyłowiaczy 
łodzi i aeroplanów, przed którymi 
musiała nieustannie chronić się w

Konflikt
francusko-angielski

Informacje prasowe o konflikcie 
wynikłym pomiędzy Francją i An- 
glją na grancie sprawy Śląskiej są 
tak rozbieżne, o ze strony niemiec­
kiej—tendencyjne, iż widzimy się 
zmuszeni zabrać y» tej ważnej dla 
nas sprawie głos.

Prawdą jest, źe pomiędzy dwoma 
premjerami, Briandem i Lloyd Geor- 
gem zapanowała różmen zdań w 
sprawie taktyki, jaką należy zasto­
sować wobec sytuacji wytworzonej 
na G. Śląsku, wobec utrzymania 
nad jego granicą silnej armji nie­
mieckiej pod dowództwem Hoeffcro.

Bria^d uważa, że Rada Najwyż­
sza nie może obradować i ustalać 
decyzji pod presją bagnetów nie­
mieckich. że przeto należy uprzed­
nio wzmocnić siły zbrojne aljnntów 
na Gr. Śląsku, aby zapewnić posłuch 
dla wyroku Rady, a dopiero później 
wyrok ten ogłosić.

Lloyd George natomiast, wierząc 
w lojalność niemiecką, pragnie naj­
przód powzięcia decyzji przez Ra­
dę Najwyższą, a dopiero gdyby 
niemey złamały zobowiązania lojal­
nego jej wykonania—wysłać posiłki 
wojskowe.

Z naszego stanowiska, bezpo­
średnio zagrożonych machinacjami 
niemieckiemi, przezorność Brionda, 
dążąca do uniknięcia niebezpieczeń­
stwa—jest racjonalniejsze, i to tern

ciemne eteł łanie wód, aby zmyłić 
siady, zawdzięczając ostatecznie swo­
je ocalenie morskiej plucie, wypły­
nęła dumna i bitna na fale Atlanty­
ku, zbliżając się tukiem olbrzymim 
do głównej arterji wodnej, którą po­
dążały wielkie parowce transatlanty­
ckie z Ameryki do Europy.

Tajne rozkazy, spoczywające w 
biurku kapitsna, czekały na otwarcie 
z ch ilą, kiedy łódź podwodna spał 
niła pierwszą część swego zadania — 
a mianowicie, kiedy wychyliła się z 
fatalnej pułapki anglo-francuskieyo 
kanału na wolny przestwór oceanu 
atlantyckiego.

W nerwowem skupieniu rozerwał 
kopertę wojskową kapitan Ritter von 
Glaustopp, przebiegł oczami wzdłuż 
cienkich smug pisma maszynowego 
przymknął oczy, uśmiechnął się zim­
no, ukazując białe, ścięte zęby, po­
dobne do kłów ilka i bez słowa 
podał papie; swojemu zastępcy.

Ryszard Sterwitz włożył nerwowo 
monokl do oka, zmarszył brwi i czy­
tał powoli, uważnie. Na jego czole 
gładkiem, trupio bladem nie drgrijp 
ani jeden muswuł. Z kamiennym spo-

więcej, że jak to oświadczył dn. 22 
1'oca minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy niemieckiej Graadnaacr: 
„bardzo możliwym jest zamach re^ 
wolucyjny, który przywódcy nie­
mieckiej samoobrony zechcą urzą- 
rządzić przeciwko gabinetowi Rźe- 
szy“.

Oświadczenie to przełożone na 
mowę potoczną mówi, że rząd Rze­
szy nie jest pewny zamiarów Hoef- 
fera i żę liczy się z jego atakiem 
na G Śląsk,

Jeżeli więc takie obawy wyraża 
oficjalnie minister niemiecki, trudno 
żądać, aby ta podejrzliwość była 
mniejsza ze strony Brianda i abyśmy 
jej nie podzielali.

i niezawodnie niebezpieczeństwo 
grożące pokojowi europejskiemu z 
tej stronv stanie się wkrótce jasne 
i Lloyd Georg’cowi.

V każdym bądź razie należy 
stwierdzić, że jakkolwiek pomiędzy 
obydwoma oljantami różnica poglą­
dów nie zastała jeszcze wyrównana 
to jednak myli się prasa niemiecka 
sądząc, źc uda jej się doprowadzić 
do zupełnego zerwanie.

We własnym interesie niemcy po­
winni zrozumieć, że z chwile, w 
którei z szeregów armji Hoefferow, 
sklej padnie jeden strzał — będą 
mieli do czynienia 2 jednolitym 
frontem koalicji, dla której ponoefi 
różnicę źdaó, silniejszy jest współ 
ny, głośny cel—utrzymanie pokoji 

Konflikt angiclsko-frencuski jc&
„

kojem odczytał rozkaz, na chw
opuścił rękę z białym papierem ii
z emi, patrząc w grube, kryształowe ■ '

okno łodzi z tą samą stoicką obo-^te 
jętnością, wreszcie, jakby jaką bar-

t ; 1dzo ważną rzecz przypomniał sobie 
zwrócił wzrok pełen nagłego ożywie­
nia na podpis rozkazu.

— Studjujesz litery ? — rzucił nie­
cierpliwie pytanie Ritter von Glau­
stopp.

— Tak.
— Czy to zmieni treść rozkazu ?
— Nie.
— Pi więc ?
Po wargach Sterwitza przemknął 

się uśmiech złośliwy poczem twarz 
jego nabrała znowu tego samego 
niezmienn-go wyrazu kamiennego.

— Dla mnie — oświadczył suchym 
głosem — każdv rozkaz ma dwa wy­
miary: głupi i mądry, zależnie od 
tego, kto go wydał.

Kapitan spojrzał na pierwszego ofi­
cera łodzi, swego zastępcę z miną 
głębokiego zgorszenia 

— Nie rozumiem—syknął przez zęby.
W gruncie rzeczy wolałby mu po­

wiedzieć: „milcz i nie dysputuj o

r z — stars:,;?-mamr í" ' *, , w íai—n it, \ t n « - - - -.............
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zresztą znacznie złagodzony stano­
wiskiem Wioch, które oświadczyły, 
źe decyzje przed dniem 15 sierpnia 
nie jest możliwa.

Ponieważ do przyjęcia tego ter­
minu posiedzenia Rady Najwyższej 
Skłania się również Briand, przeto 
należy przypuszczać, źe istotnie da. 
15 sierpnia najprawdopodobniej, za­
padnie decyzja w sprawie Ct. Śląska 
której wykonanie gwarantować bę­
dzie wzmocniony kontyngent wojsk 
aljanckich.

O los Górnego Śląska.
Ostra odpowiedź niemiecka.
W sobotę wieczorem o godz. 9-ej 

nadeszła do Paryża odpowiedź rzą­
du niemieckiego na notę francuską 
z dnia 15 b. m.

§f''%j Rząd niemiecki oświadcza, źe przed­
stawienia francuskie w sprawie groź­
nego stanu rzeczy na Górnym Slą- 
sku z powodu stanowiska Nierruów 
i rzekomego działania zbrojnego ze 
strony Niemców nie są zgodne z 
-zeczywiśtością, gdyż prawdziwy stan 
zeczy jest inny niź go przedstawia 
r swych sprawozdaniach generał Le 
ond i doniesienia rządu polskiego, 
ząd niemiecki twierdzi, źe oskarżę- 
ja francuskie przeciw generałowi 
e są potwierdzone. Oświadcza, że 
izwanie bandami oddziałów nie« 

Reckich, które bronią ziemi ojczy- 
Tij, jest niedopuszczalne. Niema

BB ............ . 1
, . ikazach władzy wyższej“, ñle Ster- 

Htż ipmonował mu sarkazmem, zna« 
omościaini w morskich sprawach i 

: posiadaniem prześlicznej żony Włosz- 
\ ki, z którą tenże pożegnał się w 

Hamburgu przed wyjazdem na „mor­
skie polowanie“.

Zagadnięty odparł po chwili dłuż­
szej milczenią z przekąsem;

— Otrzymaliśmy rozkaz dotarcia 
po połowy drogi parowców trans­
atlantyckich. Mamy miesiąc maj. Z 
północy płyną potężne pola lodowe...

Glaustopp zmarszczył brwi. Spoj­
rzał z szacunkiem na swego kolegę.

— Prawda, pola lodowe! — mru­
knął pcd nosam.

Pola zaś *odowe — ciągnął tamten 
dalej ze zgryźliwą ironią — nie są 
wcale oznaczone na mapie, bo pły­
wają jak rekiny w Nilu, tędy i owę­
dy, gdzie ich humor boreasza popę­
dzi. Czyli—

Zawiesił głos umyślnie.
— Czyli? — podchwycił kapitan. 
— Czyli łódź podwodna musi nie­

ustannie wypływać na wierzch i ba­
dać oko icę, aby przypadkiem nie 
dostać się w chwili najmniej właści-

dowodu, te zamordowanie mjr. Mon- 
talsgra można przypisywać Niemcom. 
Rząd niemiecki odrzuca również od­
powiedzialność za inne zamachy na 
wojskowych francuskich.

Dalej twierdzi rząd niemiecki, że 
wojska geneiała Hoefera są zupełnie 
rozbrojone natomiast wskazuje na 
niebezpieczeństwo nowego powstania 
polskiego, gdyż cała organizacja woj­
skowa powstańców pozostała niena­
ruszona. Regularne wojska polskie 
część wojsk Hallera przeszły z po­
wrotem za granicę polską i stoją w 
gotowości na swych poprzednich 
Punktach wyjścia, gotowo do nowe­
go ataku na Górny Śląsk. Rząd 
niemiecki zapewnia o swych zamia­
rach pokojowych i w szczerem pra­
gnieniu wypełnieniu warunków ulti­
matum sprzymierzonych, ale żąda, aby 
Polacy również uszanowali traktat 
pokojowy i wyrzekli się drogi gwałtu. 

*
Niemcy chcą zanarchizować 

wojska koalicyjne.
W Berlinie Niemcy drukują prokla­

macje w trzech językach w celu 
rozrzucania jej pomiędzy wojska ko­
alicyjne, które będą przejeżdżały 
przez terytorjum Niemiec na Górny 
Śląsk. Odezwa ta podpisana jest 
przez partję kómunistycz-ą. Istnie­
ją jednak wszelkie poszlaki, że zo­
stała ona wydana, jeżeli nie przez 
miarodajne koła niemieckie, to w 
każdym razie za ich wiedzą i pomo­
cą. Odezwa ta nawołuje żołnierzy 
do nieposłuszeństwa względem ich

wej w uściski brył lodowych.
— Rzecz naturalna! — głośno rzu­

cił uwagę Ritter von Glaustopp z ta­
ką pewnością, jakby odkrył Amerykę 
próbując uratować w ten sposóp po­
wagę swego autorytetu.

Sterwitz wyjął monoki z oka gie- 
Stem niedbałym, przelotnie spojrzał 
na kapitana, lecz ust nie otworzył.

— Mów, mów — zachęcał go ka­
pitan głosem, w którym grały tony 
wyniosłości.

— Właściwie — odezwał się tam­
ten spokojnie — niema o czem da­
lej rozprawiać. Pan kapitan słusznie 
powiedział, źe to rzecz naturalna. 
Reszta kryje się w tych dwóch sło­
wach „rzecz naturalna".

Glaustopp poruszył się nies okoj 
nie na krześle. Zrozumiał wytworną 
ronię swego podwładnego. Nie dał 

jednak poznać tego po sobie, prze­
ciwnie z tą samą zarozumiałością, 
którą cechowała każdy jego giest, 
rzekł tonem prawie rozkazującym:

— Rozpoczął pan dyskusję o kwalifi­
kacjach rozkazów Trzeba jądokończyć.

— Dyskusję teoretyczną — odparł 
Sterwitz, mrużąc oczy — ja nie kry-

zwierzchnictwa i niegnębienia klasy 
robotniczej, proletariatu walczącego 
z kapitalizmem o wolność Odezwa 
ta jest jednym z licznych sposobów, 
jakich chwytają się kola niemieckie 
aby zaognić kwestję górnośląską i 
po nieodpowiedzialną firmą komu­
nizmu przeprowadzić akcję, rozpo 
czętą przez bandy Selbstchutzu i ge­
nerała Hoefera.

Harden w sprawie G. Śląska.
Znmy publicysta niemiecki Har­

den wydawca pisma „Die Zukunft“ 
w jednym w ostatnich [numerów w 
ten sposób zwraca się pod adresem 
rządu niemieckiego w sprawie Gór­
nego Śląska:

Przestrzegam Niemców, by nie za- 
rzu.ali ciągle Francuzom łamania 
traktatu mając sami „na sukniach 
p a >• k u d n[e plamy; najnowsze 
bluzgnęły z Lipska i Bytomia. Czy 
rząd zdobędzie się nareszcie na od­
wagę, by Niemcom otwarcie powie­
dzieć, że traktat i wynik głosowania 
przekazuje im tylko dwie piąte Gór­
nego Śląska, czy też pozwoli swoim 
pachołkom dalej kłamać, póki po­
mylone głowy (Wirrkopfe), awantur­
nicy, goniący za łupem nie rozpocz­
ną „nieuchronnej“ wojny przeciw 
Polsce? Prawie już doszło tak daleko“.

Nawet taki Harden, który nie od­
znacza się zbytnio przychylnością 
wobec Polaków, podnosi głos ostrze­
gawczy i żąda wymierzenia sprawie­
dliwości dla iuau górnośląskiego.

ty kuję rozkazu otrzymanego przez nas
— Myślę — twardym głosem o- 

świadczył kapitan — chodzi mi wła­
śnie o zapoznanie się z pańską teorją.

Nadporucznik owinął błyskawicz­
nie szybko monoki, wiszący na sznui- 
ku czarnym, koło palca poczem 
zimno wyłuszczył swoje poglądy.

Na pola lodowe zgodziliśmy się 
obaj — to mówiąc, pochylił lekko 
głowę w stronę kapitana, ruchem 
krótkim, wojskowym — polowanie 
naszej łodzi ma zatem przed sobą 
zadanie potrójne, mieć się na bacz­
ności Przed pościgiem nieprzyjaciel­
skim, zapoznawać się nieustannie z 
ruchomą topografią pól lodowych, 
wędrujących z bieguna ku równikowi 
i wymierzać ciosy śmiertelne jadą­
cym statkom nieprzyjacielskim. Cho­
dzi teraz, czy rozkaz dany, mówię 
teoretycznie, został wydany przez 
kogoś, kto się zastanów ł nad wyko­
nalnością tego planu, czy też jest to 
pomysł świeży, bardzo piękny, n wet 
romantyczny pewnego członKa sztabu 
generalnego naszej marynarki, kt ry 
zbyt ma jeszcze żywo w pamięci po­
wieści awanturnicze Vernego. (ci c. n.)
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Położenie n G. Śląsko.
Obecną sytuację na G. Śląsku mo­

żna określić jako przygotowanie do 
akcji zaczepnej ze strony niemców. 
Cale masy sztosstruplerów i orge- 
szowców wałęsają się po terenie ple- 
biscytowem, agitując usilnie nawet 
pomiędzy powstańcami. Odczuwa się 
wzmocnienie żywiołu niemieckiego, 
pomimo, iż niemcy tubilesy masowo 
opuszczają teren przypaść mający 
Polsce. Niezależnie od akcji wzma­
cniającej żywioł niemiecki dążą niem­
cy do rozbicia jednolitości polaków 
przez ożywioną działalność komuni­
styczną wyzyskując trudne poni ekąd 
położenie materialne powstańców. 
Największą działalność rozwijają ko­
muniści w wielkich miejscowościach 
przemysłowych jak: Król. Huta, Świę­
tochłowice, Huta Laury i innych.

Orgeszowcy założyli w obwodzie 
przemysłowym bojówki morderców 
zwane „Mordkommandos“ w siedzi­
bą w Katowicach, Bytomiu i Gliwi­
cach.

W Katowicach „Mordkomman­
do“ przebywa u Maniury ul. Beaty. 
Mordercy ci mają zadanie pomordo­
wać przywódców polskich. Ci to ban­
dyci napadli polaka Jędrzeja Fridoli­
na, raniąc go ciężko sztyletem w 
piersi.

W Bytomiu napady na polaków 
trwają. Wracającym do pracy pow­
stańcom rcbią zarządy kopalń tru­
dności, odsyłając ich n. p. do pono­
wnego badania zdrowotnego do zna­
nego hakatysty i głośnego „zeźerą­
czą rent“ Dr. Wagnera w Bytomiu, 
który ich przeważnie uznaje za nie­
zdolnych do pracy k palnianej.

W Zabrzu wzmaga się agitacja 
komunistyczna, napady orgeszowców 
na polaków trwają nadal. Jak gdzie­
indziej, tak i tu wyprowadzają się 
niemcy masowo,

W Gliwicach silny ruch niemiec­
ki nacjonalistyczny. Byłych powstań­
ców wyrzucają z fabryk i kopalń. Z 
zakładów przemysłowych wywożą ma- 
terjał maszyny i lokomotywy do Nie­
miec.

W powiatach pszczyńskim i 
rybnickiem organizują się sztostrup- 
py do agitacjj i podburzania polaków 
—powstańców. Napady zbrojne na 
polaków się mniej zdarzają, rozwożą 
jednak broń i amunicję po powia 
tach pod flagą włoską.

Powiat Raciborski nieomal cał­
kiem opanowany przez orgeszowców, 
różne bandy niemieckie urządzają 
napady na polaków przeważnie wscho­
dniej części powiatu, zapuszczają się

nawet do zachodniej części powiatu 
rybnickiego. Ludność polska w nie­
których miejscowościach żyje w cią­
giem pogotowiu i zbiorowo się bro­
ni od napastników.

W pow. oleskim grasowała do­
tychczas niemiecka „ftpö“ z powodu 
protestu miejscowej ludności została 
z niektórych miejscowBśCi usunięta. 
Ma jej miejsce niemcy nadesłali od­
działy uzbrojonego Selbstszucu, któ­
rzy są rozlokowani po wszystkich 
dworach jako robotnicy rolni i leśni. - 
Ma skargi ludności urządziły władze 
koalicyjne rewizję w majątku Schoen- 
walda, gdzie aresztowano kilkunastu 
orgeszowców mimo energicznego ci­
pom właściciela majątku von Studni- 
tza, który stwierdził, że to są wszy­
scy jego znajomi, których sprosił na 
letnie wywczasy. Niezależnie od 
Seibstszutzu zaczyna intensywną pra­
cę Orgesch. urządzając w lasach czę­
ste zbiórki i ćwitzenia. Nawet z sa­
mego Olesna niemcy wyjeżdżają ma­
sowo do Niemiec. Także w powie­
cie łublinieckiem „Orgesch“ za­
czyna pracować. Ludność polska 
jednak ma baczne oko i zdołała wy­
śledzić i oddać w ręce koalicji 13 c. 
K. M., 1 miotacz płomieni, 9 skrzyń 
z karabinami i całą masę amunicji

Władze polskie zostały usunięte.
Powiat Opolski. Całe Opole 

przepełnione „Orgeschem“. Istnieje 
nawet „Strandkompagnie“ posiadają­
ca 2 parowce uzbrojone w karabiny 
maszynowe, którymi rozwożą broń 
do wszystkich miejscowości nad 
Odrą położonych. Po wsiach naj­
większy terror sztosstruplerów.

Na calem terenie zajętym niegdyś 
przez Powstańców daje się odczuwać 
silne niezadowolenie z powodu li­
kwidacji polskich wład administra­
cyjnych. Urzędnicy niemieccy u si­
łują znowu objąć władzę, co spowo­
duje często ostry opór gmin. Po 
wszystkich nieomal miejscowościach 
kręcą się młodzi ludzie z małemi 
odznakami — wyszyte litery E. K. lub 
tasiemka biało-żółta w lewej górnej 
dziurce klapy surduta. Na kolejach 
zachowują się bezczelnie szpiegują 
wszędy i napadają polaków.

— Ale idź pieronie, ja Ci się 
pytam, którego maja?

— ñ to już nie wiem, bo ja nie 
pochodzę tustąd.

Poważna przyczyna.
— Czego tek płaczesz Franckc, 

czy nie poszedł może Ts?ój narze­
czony też na powstanie?

— Oj mój Boże, gdyby to choć 
jeden, ale wszyscy czterej poszli.

Kącik hnfflopystyszoy.
B ca jednej z kompenji powstcli- 

czej pisze raport do baonu. Wcho­
dzi powstaniec Keliwoda, który 
przyprowadza wziętego do niewoli 
s tosstraplera pod Kędzierzynem.

D-ca nie przypominając sobie da­
ty danego dnia pyta sięi 

— Którego dziś mamy?
— Czterdziestego drugiego.

— Powiedz jeno, Franęek, jaki 
udział chcesz brać w powstaniu, 
czy na koniu z szabla, albo pieszo 
z karabinem.

— Ją ci radżę pieszo z karabinem.
— Dlaczego? Czy widziałeś jak 

dobrze strzelam?
— Ta nie, ale widziałem jak 

jeździsz na konia.

Neaczyclel, któicma podlega też 
„Standessemt“ nąmawia swe dziep|w "'ieesyj
szkolne, źeby nie wybierali gni»=zül,,’
ptaków. I biorąc jednego specjalistę ' 3#tego facha na stronę, mówi mu:

— Ja wiem, źcś Ty najgorszy zjl 
wszystkich i żadnemu gniazdu nief 
dasz spokoju, Ale jeżeli jeszcze jed-/ § 
ńo gniazdo wybierzesz, to czekcf '
Cię surowa kara.

— Powiedz mf, czy wiesz jeszeż - ' ;
jakie gniazdo? |»|

— Tok wiem, ta no tej drugie 
lipie są młode szczygły.

Nsaczyciel sam, będąc wjelkijfl I 
amatorem ptaków posłał svrego p -
robka w nocy na lipę 3 kazał mSÉL 
szczygły wybrać. ||| ;•

Po kilko latach ten sam chłopi
teraz już dorosły mężczyzna, pr: 
chodzi do tegoż „Standesamtu“ 
meldować swój ślub.

— A jako się to nazywa Twojzt 
przyszła?

— Katarzyna Malen da.
— ñ gdzie mieszka?
— ñiia niema głupich w doma, 

Die powiem, bo by mi tak szło jok 
z tymi szczygłami 1

W Olszowej leży kompanja po­
wstańców w stodole i śpi. Od cza­
su do czasu słyszeć się daje prze­
jeżdżający nad głowami pocisk arty­
lerii nieprzyjacielskiej.

Nagle ktoś się bodzi i krzyczy: 
„Baczność! Nieprzyjaciel strzela 

gazami trujące mi!“ Wielki popłoch» 
Naraz krzyczy ktoś: „fileż to na 
głupstwo, to nic gaz, tylko Fraocek 
jadł dziś na wieczór zupę z faso­
lami i zaieżany ser“.

Baczność! Wróg nie śpi!
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Kronika.
Pogrzeb bohatera.

NIEPASÍCE, W środę 20 b. m. 
o godzinie 10 przed południem odbył 
się tu przy licznem udziale powstań­
ców oraz członków „Związków Byłych 
Powstańców“ na powiat gliwicki, liczą­
cych 1000 osób, pogrzeb powstańca 
Maksymiljana Pośpiecha. Nad grobem 
poległego przemawiał serdecznerai sło­
wami ks. kapelan Wojtek. Zmarły do­
stał się podczas wojny światowej o o 
niewoli francuskiej, tam wstąpił do ar% 
mji generała Hallera i dostawszy się 
aa powrót do ziemi ojczystej brał udział 
w szczytnej walce przeciwko bolsze- 
kom podczas ostatniego ich najazdu. 
Po powrocie z wojny bolszewickiej brał 
gorliwy udział w pracy plebiscytowej.

StíÉBy wybuchło powstanie, stanął do sze- 
.jgu i walczył jako sierżant sztabowy 

; czwartej kompanji IV. pułku piechoty 
op. St. Batorego o wolność lu iu gór­
nośląskiego. Cześć poległemu bohate- 
owi!

W tej sprawie otrzymujemy następu« 
ce podziękowanie: Dziękujemy wszyst- 
m ofiarodawcom kolegom IV pułku 
'choty St. Batorego oraz księżom z 
wego Radomska za udział w uro- 
jtości pogrzebowej. Serdeczne Bóg 
łać także wszystkim oficerom za ta, 
rzywiezli zwłoki poległego z Nowe- 
Radomska do stron ojczystych na 
ny Śląsk.

/iat Raciborski.
:: ■ \

,'ACIBORZ. Powiaty leżące po lewej 
,‘onie Odry są całkiem opanowane 

rzez Orgesch i Selbstschutz. Demobi- 
V i acja Hoefera nie została przeprowa­
dzona. Na golną,liczbę. 32000 ochotni­
ków nie Górnoślązaków zwolni .mo tylko 
5200. Reszta zasila niemieckie siły 
bojowe po prawej stronie Odry. Brom 
mają poddostątkiem i wciąż nową do­
wożą. Do powiatu gliwickiego wysłali 
nawet armaty.

Główną siedzibę central werbunko­
wych jest Wrocław. Sztab Selbstschu- 
izu leży w Klocku (Glatz), skąd wy­
syłają broń do Kędderzyna, Raciborza, 
Głubczyc i Katowic. Zbiorowiskiem 
szpiegów niemieckich jest Bogumin. 
Urlopowani Orgescbowcy agitują w 
Niemczech usilnie przeciw obecnemu 
rządowi niemieckiemu i za wojną z 
Francją i Polską.

— Czesi gromadzą wojska 
na granicy. V ostatmch cniach 
Czesi obsadź li miejscowości czeskie 
położenie na granicy głubczycko, raci­
borskiego powiatu bardzo silnie woj­
skiem. W miejscowościach Wreszynie, 
Brusławicach, Kucbelnej w Strandorfie

i Bielawie znajdują się silne oddziały 
czeskie. Oczekują dalszych transportów 
wojskowych, sztab wojskowy znajduje 
się w Grodzisku koło Opawy on roz­
porządza kilkoma autami pancernemi. 
Wojska znajdują się w stanie alarmo­
wym i mają rzekomo rozkaz w razie 
jakiegoś puczu niemieckiego wkroczyć 
natychmiast do powiatów głubczyckiego 
i raciborskiego.

Powiat Rybnicki.
RYBNIK. Ucieczka Niemców z Ryb­

nika trwa w dalszym ciągu. Obecnie 
n. p. w Rybniku już niema ani jedne­
go notarjusza. Większe przedsiębior­
stwa i składy przechodzą na skutek 
sprzedaży w polskie ręce Fabryki z 
wyjątkiem jednej Huty Rybnickiej stoją 
i są nieczynne. Urzędników jest coraz 
mniej. Jakiś paniczny strach zawład­
nął niemiecką ludnością. Z Berlina i 
Wrocławia przybyło tu dotąd większa 
ilość wozów meblowych, lecz liczba ich 
nie wystarcza dla odtransportowania 
niemiaszków. Ulice miasta wyglądają 
jak wymarłe, a lokale publiczne są 
całemi godzinami zupełnie próżne.

Powiat Gliwicki.
GLIWICE. Pożar w kosza­

rach piechoty. W koszarach 
piechoty zapaliły się szopy w których 
gotuje się obiad dla wojsk międzysoju­
szniczych. Przywołana straż pożarna 
zdołała ocalić koszary i pożar umiej sco-

Powiat Zabrakł.
ZABRZE. 232 wypadki biegunki. 

Zaraźliwa biegunka szerzy się tu coraz 
więcej. Dotychczas zanotowano wciągu 
bieżącego miesiąca 232 wypadki bie­
gunki, z których 38 miało wynik śmier­
telny. Oprócz tego w ciągu miesiąca 
umarło 16 osób na suchoty, 6 na difter- 
ję, 4 na szkarlatynę a 4 osoby na tyfus, 
jedna osoba na stwardnienie kręgosłu­
pa (Genickstarr). Zachorzenie na bie­
gunkę spowodowane są przeważnie u- 
żywaniem niedojrzałego owocu.

Powiat Katowicki.
KATOWICE. Jak donosi Komisja 

Międzysojusznicza utworzenie nowej po­
licji górnośląskiej ostatecznie zostało 
dokonane. Urzędnicy z Opola dla Ka­
towic przybędąnajpóźtiiej do przyszłej so­
boty. Dla obw. katowickiego przewidziane 
są cztery sotnie, liczące po 200 chłopa. 
Katowicka „ Apo“ podzielona jest na 
cztery oddziały i to na trzy niemieckie 
i jeden polski.

„Apo“ dla powiatu składa się z trzech 
polskich i jednego oddziału niemieckie­
go. Komendantem - Apo dla miasta 
Katowic jest kapitan Noćny a dla po­
wiatu porucznik Mierzwa, W królew-

lewskiej Hucie pełnić będzie służbę 
sotnia składająca się z trzech i jedne­
go polskiego oddziału. Do Bytomia 
przeznaczone są dwa niemieckie i dwa 
polskie oddziały. Głównym komendan­
tem całej Apo górnośląskiej jęst ^puł­
kownik Pesenti.
Powiat Bytomski.

Piekarze tatejsi, którzy czują się 
ostatniem powstaniem polskicm po­
krzywdzeni, zwrócili się o pomoc io 
centralnego Związka w Berlinie. — 
Biedni piekarze! Najwidoczniej jaż 
nie mają co jeść i ich grube brzu­
szki będą musiały schudnąć, co za 
szkoda! Że też ci niegrzeczni po­
wstańcy nie pozwolili wpuszczać 
polskiej mąki do miasta. Bo zresztą 
innej sz <ody powstańcy im nie wy­
rządzili. h może by piekarzom by­
tomskim, którzy przeważnie są 
Niemcami, byłoby lepiej ® głębi 
Vaterländu niemieckiego. Możeby na 
piaskach brandenburskich były dla 
nich lepsze czasy. Powinni się z 
niegościnnego Górnego Śląska czcm- 
prędzej po wynosić i zrobić miejsce 
polskim piekarzom.

Ruch aliezny w mieście Bytomia 
przedłużony został aż do godziny 10 
i pół. Jednakże restaaracje maszą 
już być zamknięte o g, 9 1 pól wie­
czorem.
Powiat Opolski.

Pogłoska, jakoby włoski Komisarz 
dla Górnego Śląska generał de Ma­
rinis został odwołany nie polega na 
prawdzie. Generał de Marinis znaj­
duje się w Rzymie, gdzie prawdo­
podobnie ma dać sprawozdanie o 
położeniu górnosląakicm. Jak dowia­
dujemy się z kół dobrze poinformo­
wanych przybędzie on w najbliższym 
czasie znowa do Opola. Obecnie 
zastępuje go hr, włoski Visconti.

Rozmaitości.
Udział Ameryki w wojnie świa­

towej w cyfrach.
ñrmja Stanów Zjednoczonych li­

czyła w dniu wypowiedzenia wojny 
państwom centralnym (w kwietniu 
1917 r.) 9.500 oficerów i 35 000 źoł- 
n erzy. W 18 mies ęcy później, czy­
li przy zawieraniu pokoju, armja ta 
składała się z 180.000 oficerów i 3 
i pół miljona żołnierzy. We Francji 
walczyło przeszło nr.iljon żołnierzy, 
czyli 41 amer. dywizji. W dziedzinie 
wyrobu broni osiągnęły Stany Zjed­
noczone światowy rekord. W tam­
tejszych fabrykach broni wyrabiano 
dziennie 10.000 karabinów i 16 mil­
ionów patrolów.
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Pożar Grodna.
Dnia 22 bm. o godz. 6 wieczorem 

wybuchł w Grodnie olbrzymi pożar, 
który z błyskawiczną szybkością opa­
nował całą dzielnicą od ul. Krzywej 
i Rybnego Rynku do ul. Rynkowej, 
zamieszkałej prawie wyłącznie przez 
ludność żydowską. Ogień usiłowała 
stłumić początkowo miejscowa straż 
ogniowa, lecz bezskutecznie z powo­
du breku narządzi i szczupłego od­
działu, liczącegozaledwie23 strażaków

Wtedy zwrócono sią telefonicznie
0 porno« do Białegostoku skąd o 
godz. 10 wiecz. udał sią na miejsce 
pożaru specjalny pociąg z miejskim
1 ochotniczym oddziałem straży bia­
łostockiej.

Pożar trwał od godz. 6 wiecz. do 
godz 3 pop. dn. 23 bm. i pc chło­
nął przeszło 5o domów mieszkal­
nych oraz 100 innych ' zabudowań, 
powołując wielk e straty. Są liczne 
ofiary w ludziach. Niezwykle czyn 
ny udział w akcji ratowniczej brało 
wojsko.
Kongres kobiet przeciw wojnie.

Na posiedzeniu międzynarodowego 
kongresu kobiet w Wiedniu przyjęto 
rezolucję tej treści: Uczestnicy kon­
gresu zobowiązują się przez złożenie 
przysięgi nie brać udziału■ czyto bez­
pośrednio, czy pośrednio w jakiej 
koiwiek wojnie obronnej czy zaczep­
nej, nie subskrybować pożyczek wo­
jennych i fabrykacji amunicji.

Trzecia ofensywa grecka.
Wojna pomiędzy Grecją a Turcją 

w Azji Małej trwa z pewnemi przer 
wami już cały rok. Grecy zbyt sła 
bi, ażeby na Terenie mało-azjatyc 
kim zwyciężyć Turków i wojna mo 
że tam przewlekać się latami caiemi 
Kemal basza rozporządza bitną ar 
mją, która ma oparcie wśród ludno 
ści tureckiej i walczy pod hasłem o- 
brony islamu. Grecy oddaleni od 
kraju i od swoich podstaw wojen­
nych, wiodą wojnę niejako kolonial­
ną. Jenerał francuski Gourand, ko­
mendant wojsk francuskich w Azji 
Małej, oświadczył swo, Tr czasu, że 
siły zbrojne Greków, łajające w 
Azji Małej, są zbyt słabe,, ażeby mo­
gły podjąć skuteczną of nsywę prze­
ciwko Angorze. Zdaniem wymienio­
nego jenerała, potrzeba ?’o takiego 
przedsięwzięcia wojennego co naj­
mniej pół miijcna ludzi, a tymcza­
sem Grecy posisdają obecnie w Azji 
Małej 250,000 wojska. S ły te są 
tozciąanięte na froncie, mieszczącym 
przeszło 30o kilometrów, ismet ba­

sza, naczelny wódz armji tureckiej, 
ma obecnie w polu 180,000 ludzi, a 
więc znacznie mniej, niż Grecy. Ale 
ta armja turecka składa się z dobo­
rowych żołnierzy, którzy idą chętnie 
do boju w imię swojego świętego 
hasła, gdy żołnierz grecki nie zapa­
la się zbytnio do imperjalizmu he- 
leńskiego.

Obecna ofensywa grecka, podjęta 
w czerwcu br., jest już trzecia z rzę­
du. Mocarstwa koalicji chciały jej 
zapobiec i ofiarowały zarówno Gre­
kom. jakoteź Kemalistom, swoje po 
średnictwo pokojowe, ale obie stro­
ny nie przyjęły tego pośrednictwa.

Rozstrzygnięcie za 10 dni.

Nowy projekt.

go. Zarazem oświadcza się btaart 
za ściągnięciem wszystkich wojsk 
międzysojuszniczych do okręgu prze­
mysłowego. Jednakże rząd francuski 
jest stanowczo przeciwny temu 
stanowi.

Posiłki na Górny Śląsk.

Ostatnie fiademeści.

O zneutralizowaniu Górnego Śląska 
niema mowy.

Paryż. Gjewniająoe się w ostatnim 
czasie wiadomości o rzekomej ne­
utralizacji Górnego Śląska są we- 
dłag najbliższych rządowi francu­
skiemu i dobrze poinformowanych 
źródeł w Paryża bezpodstawne. Sta­
nowisko Francji jest jak dawniej 
silne i niezachwiane, tek, że nic na­
leży obawiać się żadnej zmiany, 
Posiłki wojskowe do wzmocnienia 
międzysojuszniczego korpusu udadzą 
bez zwłoki na Górny Śląsk.

Paryż. Nadszedł nowy wniosek 
angielskiego przedstawiciela Kętóisli 
Międzysojuszniczej Sir Haralda Stu­
art«. Oświadcza się on za przyzna­
niem Polsce natychmiast powiatów 
pszczyńskiego i rybnickiego, nato­
miast -a odroczeniem rozstrzygnię­
cia w sprawie okręgu przemysłowe-

Paryż. Po otrzymaniu butnej no­
ty niemieckiej postanowił Briand 
jaknajszybciej wysłać posiłki nr 
Górny Śląsk. Mianowicie ma się 
udać na Górny Śląsk 11 dywizja 
strzelców pod dowództwem genera­
ła Witalon. Jest to dokładny znaw­
ca Polski, gdyż w roku i918 dowo­
dził 1 dywizją wojska polskiego we 
Francji. Następnie udał się z armją 
Hallera do Polski i brał udział w 
pierwszych walkach armji tej w 
Police.

Marszałek Foch do Polski, f
Donoszą z Paryża, źe angielski 

urząd spraw zagranicznych otrzy­
mał od Brianda depeszę, w której 
Briand oświideza, że rezygnuje z 
Komisji Rzeczoznawców i że gotów 
jest do zgody no zwołanie Rady 
Najwyższej w najbliższym tygodniu 
jeżeli ñngíjfi zgodzi się na wysła­
nie francuskich pos łków na Górny 
Śląsk.

Jak Alej" dobosza; Londyn g&dzi 
się n* téh kompromis. W takim ra­
zie Rada Najwyższa zebrałaby się żt 
10 dni.

Według innych wiadomości po­
siedzenie Rady Najwyższej i roz­
strzygnięcie kwestji górnośląskiej 
ina nastąpić 4 sierpnia.

Z kół wojskowych donoszą, ziffl 
marszałkowi Rochowi zaproszonemu B | 
przez rząd polski będzie towarzjf . i 
szył generał Weygand. Wyjazd mai 
szalka planowany jest na konie 
sierpnia, lub początek września. P 
byt w Polsce ma potrwać oko -,j 
dwóch tygodni.

Sir Stuart wyjedzie da londjf
Paryż. Z Londynu, donoszą, f 

rząd angielski zawezwał komis? 
angielskiego Sir Stuarta, aby pv ; 
był do Londynu celem konferef ;
w sprawie Górnego Śląska.

Głód i szarańca w Rosji
W##### ' " i i ' «51
Klęska nieurodzajów dotknęła , 

pasy tćrytorjaine Rosji europejski? 
które razem tworzyły główną POĆ - 
stawą zbiorów zbożowych i wyi^fp . 
wien a kraju. Są to. obszary wscho­
dniej üürainy, Wołgi, D >nu i Ku- 
bani*. Według obliczeń dzienników 
rosyjskich liczba ludności dotkniętej 
klęską głodu, dosięga 1 czby 30 mil­
ionów. Obecnie grozi gubernjom 
tym oprócz posłuchy także klęska 
szarańczy. iva całym terytorjum do­
tkniętym lęską głodu trwa już od 
dwóch tygodni straszna panika Po­
szczególne wsie uciekają w całości 
ze swych Siedzib i staczają krwawe 
walki o stojące jeśzeze na polach 
zboża. Odgrywają się sceny wobec 
których biedna wspomnienia str sz 
Bej klęski głodowej w roku 1892.

„Izwicstjs“ oblicza, iż coddzienme 
umiera z głodu 15 do 23 tysięcy 0- 
sób.

Wydawca: Związek Byłych Powstańców.
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